


TADEUSZ ZAREMBA 

POLSKA BIŻUTERIA I DEKORACYJNE PRZEDMIOTY. 
DWA TYSIĄCE LAT DEKORACYJNEGO ZŁOTNICTWA 

Najbardziej prestiżowe działanie wystawiennicze 
w historii Muzeum Mazowieckiego w Płocku. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki na początku 1989 
roku doceniając dotychczasowe dokonania Muzeum 
Mazowieckiego w Płocku w upowszechnianiu kultu-
ry polskiej za granicą, potwierdzone kilkunastoma 
sprawnie zrealizowanymi i wysoko ocenionymi wy-
stawami, powierzyło mu przygotowanie niezwykle po-
ważnej wystawy dotyczącej polskiego złotnictwa. 

Zadanie było tym trudniejsze, że w zbiorach wła-
snych dysponowaliśmy niewielkim zasobem ekspo-
natowym i to głównie z początków XX wieku, więc 
0 pozostały materiał należało zabiegać głównie w na-
rodowych muzeach Warszawy, Krakowa, Poznania 
1 innych. 

Powiększał je również niezwykle krótki sześciomie-
sięczny okres jaki dzielił nas od momentu otrzymania 
zadania do daty otwarcia wystawy. 

Powaga sytuacji oraz odpowiedzialność jaka na 
nas spoczywała wynikała z faktu, że miejscem, w któ-
rym wystawa miała być eksponowana był najbardziej 
prestiżowy ośrodek włoskiego ale i europejskiego złot-
nictwa - miasto AREZZO, zaś miejscem prezentacji 
XIII wieczna bazylika pod wezwaniem św. Francisz-
ka, z przepięknymi i znanymi wszystkim miłośnikom 
sztuki freskami Piero delia Franceski przedstawiają-
cymi „Legendę o Św. Krzyżu". 

Głównym organizatorem wystawy było Centro Af-
fari e Promozioni di Arezzo, w którego imieniu stałe 
kontakty łącznie z ki lkoma przyjazdami i pobytami 
w Polsce realizowali Carla Landi Zucchi, Guil iano 
Centrodi i Daniel Virtuoso - nota bene autor projektu 
graficznego i fotografii do obu katalogów towarzyszą-
cych wystawie. 

Należy wspomnieć, że w Arezzo od wielu lat rok-
rocznie organizowane są przeglądowe wystawy pre-
zentujące dorobek w dziedzinie światowego złotnic-
twa i jubilerstwa, które uświetniają Międzynarodo-
we Targi Złotnictwa i Jubilerstwa - największą 
i najpoważniejszą imprezę wystawowo-handlową 
w Europie. 

W roku 1989 organizatorzy pragnąc uhonorować 
dokonane w Polsce zmiany poli tyczno-społeczne, 
postanowili powierzyć przygotowanie wystawy towa-
rzyszącej Targom - Polsce. 

W koncepcji polskiej prezentacji, która tworzyła się 
„a vista" podczas wspólnych spotkań i wyjazdów do 
muzeów w celu wyboru materiału wystawienniczego, 
Polska prezentacja miała się składać z dwóch części. 

„Historycznej" - prezentującej materiał od najstar-
szych bo archeologicznych znalezisk aż do współcze-
snej „Awangardowej", na której miały być zaprezen-
towane najbardziej nowatorskie i nowoczesne doko-
nania polskich złotników, znane już w świecie. 

Tak skonstruowaną koncepcję wystawy zatwier-
dziło Ministerstwo Kultury i Sztuki ostatecznie powie-
rzając przygotowanie wystawy Muzeum Mazowiec-
kiemu, wyznaczając jednocześnie na komisarza i sce-
narzystę dyrektora muzeum Tadeusza Zarembę. 

Przygotowanie części awangardowej postanowio-
no powierzyć młodemu ale już znanemu złotnikowi 
Marcinowi Zaremskiemu z Warszawy, jednemu z sy-
nów znanej rodziny złotniczej - małżeństwa Jadwigi 
i Jerzego Zaremskich, których drugi syn Tomasz rów-
nież prezentował swe prace w tej części wystawy. 

W założeniach organizatorów część „awangardo-
wa" miała być wspólną prezentacja polsko włoskich, 
najbardziej nowatorskich trendów współczesnego 
złotnictwa. W części tej zaprezentowano pracę dwu-
dziestu jeden autorów z czego jedenastu stanowili 
Polacy. 

Poza wspomnianymi już Jadwigą, Jerzym, Marci-
nem i Tomaszem Zaremskimi zaprezentowano pra-
ce Jacka Byczewskiego, Ewy Fronczak, Radosławy 
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Horbaczewskiej, Piotra Cieciury, Joachima Sokolskie-
go i Jarosława Westermarka. 

Włoskie wzornictwo reprezentowali najwybitniejsi 
znani w świecie twórcy: Marcello Aitini, Lapo Binazzi, 
Bino Bini, Andrea Branzi, Mario Galvani, Alberto Mo-
retti, Bruno Munari, Cordelia von den Stienen i Alber-
to Zorzi. 

W tej części wystawy zaprezentowano 146 pre-
cjozów i 5 projektów biżuterii. Miała ona oddzielny 
katalog ORO D AUTORE - MATERIALI E PROGET-
Tl PER UNA COLLEZIONE ORAFA 

Część „historyczna" obejmować miała materiały po-
cząwszy od obiektów najstarszych, a na współczesno-
ści kończąc i prezentować miała różne dziedziny złot-
nictwa, a także grupę obiektów wykonanych z bursz-
tynu, o co zabiegali włoscy organizatorzy. W opraco-
wanym scenariuszu konsultowanym z wybitnymi znaw-
cami problemu, Janiną Grabowską, Haliną Lilejko, Elż-
bietą Piwocką, Stanisławem Czarnowskim i Andrze-
jem Bobrowem poza tak oczywistymi przykładami jak 
złoty „Skarb ze Skrwilna" ze zbiorów Muzeum Okrę-
gowego w Toruniu, zaprezentowano takie obiekty jak; 
najwyższej klasy ordery Rzeczpospolitej, medale i od-
znaki masońskie jak również „czarną biżuterię patrio-
tyczną" tą XIX wieczną-po powstaniową (1861), jak 
i tą „solidarnościową" powstałą po wprowadzeniu sta-
nu wojennego.(1980-1981). 

Osobne grupy stanowiły przykłady: „sreber war-
szawskich" z XVIII i XIX wieku, ozdoby i biżuteria lu-
dowa, i budząca powszechny zachwyt grupa obiek-
tów wykonanych z bursztynu również z XVIII wieku. 
Łącznie w „historycznej" części wystawy zaprezento-
wano 415 obiektów pochodzących z siedemnastu 
polskich muzeów Warszawy, Krakowa, Poznania, 
Gdańska, Malborka, Torunia, Wieliczki, Kazimierza, 
Konina, Łęczycy i Płocka. 

Niestety mimo przychylności dyrekcji Muzeum Die-
cezjalnego nie udało się uzyskać zgody Kurii Płoc-
kiej, na udział w wystawie obiektów będących w zbio-
rach muzeum i skarbca katedry. Wielka to szkoda, 
bowiem była to szansa zaprezentowania we Wło-
szech w tematycznej wystawie, choćby kilku przed-
miotów, które ukazały by Płock jako ważny ośrodek 
złotnictwa w średniowiecznej Europie. 

Katalog głównej „historycznej" części wystawy 
„POLONIA GIOIELLI, ORNAMENTIE ARREDI, DU-
EMILA ANNI DI ARTE ORAFA", typu albumowego, 
podobnie jak ten dotyczący części „awangardowej", 
prezentował wszystkie wystawione obiekty w barw-
nych fotograf iach dużego formatu. Poza tekstem 
w p r o w a d z a j ą c y m p rezyden ta C e n t r o Af far i 
e Promozioni pana Bianco Bianconi, i komisarza Ta-
deusza Zaremby, zawierał jeszcze dwa obszerne ese-
je; Haliny Lilejko o sztuce złotniczej i jubilerstwie 
w Polsce na przestrzeni wieków i Janiny Grabowskiej 
„Bursztyn - skarb Bałtyku". Zamieszczono w nim noty 
katalogowe wszystkich wystawionych obiektów, opra-
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ry w pewnym sensie przejął na siebie rolę orła-pol-
skiego godła narodowego. 

Motyw z okładki katalogu powtórzony został na pla-
kacie, zaproszeniach i innych materiałach związanych 
z wystawą. 

Najwięcej kłopotów przysparzało logistyczne opra-
cowanie całego przedsięwzięcia a więc, terminów 
i tras transportu obiektów do Płocka, ich konwojowa-
nia, wspólnych z Włochami wyjazdów do poszcze-
gólnych muzeów, terminów otrzymania wszystkich 
materiałów, wykonania fotografii (nie wszystko bo-
wiem fotografowane było w Płocku), przygotowania 
odpowiednich opakowań i materiałów zabezpiecza-
jących, uzgodnienie terminu wylotu do Rzymu jak 
i dalszych losów wystawy aż do momentu otwarcia 
i wiele innych bardzo ważnych spraw. 
Poważny problem stanowiło odpowiednie zabezpie-
czenie wystawy na terenie samego muzeum, bowiem 
zagubienie najmniejszego choćby szlachetnego ka-
mienia, perły czy innego elementu to nie tylko uszko-
dzenie obiektu, konkretna i materialna strata ale i utra-
cenie prestiżu i wiarygodności przez Muzeum. Dlate-
go obiekty objęte były specjalnym „reżimem" ochron-
nym, a dostęp do nich (tylko za osobistą zgodą dy-
rektora) był możliwy tylko dla wyznaczonych pracow-
ników i dodatkowo kontrolowany. 

Przeżyciem dla mnie jak i pasażerów, których 
w ostatnim momencie powiadomiono o dodatkowym 
locie do Rzymu, było lądowanie w późnych godzi-
nach nocnych na lotnisku Leonardo da Vinci , kiedy 
to kołujący jeszcze po pasie startowym samolot oto-
czyły oświetlone samochody włoskiej policji uzbrojo-
nej w broń automatyczną. Nie mogli oni opuścić sa-
molotu dopóki wszystkie skrzynie z naszą wystawą 
nie zostały przeniesione do pancernego samochodu 
i dopiero wtedy, kiedy nasza cenna przesyłka po 
sprawdzeniu plomb i dokumentów opuściła pas star-
towy, mogli wysiąść z samolotu. 

POL.ONIA 
GIOIELLI , ORNAMENTI E ARREDI 

DUEMtlA ANNI Dl ARTF otAKA 
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Tak w doborowej osłonie kilku samochodów z po-
licyjną ochroną ubezpieczaną dodatkowo z powietrza 
przez policyjny helikopter mknęliśmy nocą w stronę 
Arezzo. Tam nasze skrzynie z obiektami zostały ulo-
kowane w skarbcu największego banku i przeleżały 
aż do dnia poprzedzającego otwarcie wystawy, kiedy 
aranżacja pomieszczenia, przygotowanie gablot 
i pełnego , mocno rozbudowanego systemu zabez-
pieczeń było zakończone. 

Dopiero wtedy przewiezione zostały na miejsce eks-
pozycji do dolnego kościoła bazyliki św. Franciszka. 
Od tego momentu były strzeżone non stop przez uzbro-
jony, zmotoryzowany patrol. W nocy system zabez-
pieczeń wzmacniano czterema przenośnymi wieżami 
0 ruchomych głowicach, z których każda wysyłała kil-
kanaście wiązek promieni podczerwonych. 

Niezwykle uroczyste otwarcie Targów Złota a na-
stępnie naszej wystawy z udziałem przedstawicieli naj-
wyższych władz Republiki Włoskiej, Watykanu, Rzą-
du Rzeczpospolitej oraz korpusu dyplomatycznego, 
a co najważniejsze kochających złoto i złote precjoza 
najbogatszych ludzi z całego niemal świata znanych 
z poczytnych i lustrowanych periodyków dodawały 
splendoru naszej wystawie. Wysoka ocena potwier-
dzona już podczas konferencji prasowej i wielkie zain-
teresowanie była powodem do dumy i satysfakcji. 

Olbrzymia ilość pozytywnych recenzji, jaka uka-
zywała się przez cały czas trwania wystawy była tego 
dowodem, a w archiwum Muzeum zdeponowano ich 
plik o pokaźnej grubości porządnego albumu. 

Trzeba zaznaczyć że po powrocie wystawy do Pol-
ski, uzyskaliśmy zgodę wszystkich muzeów, z któ-
rych wypożyczone były obiekty na dodatkowe eks-
ponowanie jej przez trzy tygodnie w sali barokowej 
zamku-opactwa siedziby Muzeum Mazowieckiego. 

Pozyskanie do udziału w wystawie tylu drogocen-
nych obiektów było możliwe dzięki życzliwości i bez-
pośrednim kontaktom jakie łączyły mnie z wieloma 
dyrektorami i pracownikami tych muzeów. Ale nie 
mnie j ważnym była sp rawdzona , wyp racowana 
w wieloletnich już kontaktach opinia o naszej solid-
ności i profesjonalizmie w środowisku muzealników 
1 to nie tylko polskich. Nie mniej za udzieloną nam 
pomoc przy organizacji tej wystawy im wszystkim na-
leżą się słowa naszego podziękowania. 

W uporządkowaniu, sprawdzaniu i wielu innych 
pracach organizacyjnych ważną i niezwykle pomoc-
ną była współpraca kilku pracowników muzeum, 
a w szczególności; historyka-Elżbiety Popiołek, któ-
ra pełniła odpowiedzialną funkcję sekretarza i głów-
nego współpracownika przy wszystkich pracach sce-
nariuszowych i redakcyjnych oraz Jadwigi Berdysz-
kierownika sekretariatu muzeum, która po wielokroć 
przepisywała teksty w obu językach i była odpowie-
dzialna za całą korespondencję dotyczącą wystawy 
i jej sprawny przepływ. 

Osobne słowa podziękowania należą się też kie-
rownikowi działu sztuki-Zofii Samusik Zarembie od-
powiadającej za bezpieczeństwo obiektów i główne-
mu inwentaryzatorowi muzeum-Krystynie Suchanec-
kiej przez ręce której cały materiał (obiekty) wytypo-
wany do wystawy kilkakrotnie przechodził i która to-
warzyszyła mi przy zamknięciu wystawy, sprawdza-
niu, pakowaniu i powrocie do Polski. 

Wspomnieć również muszę wielką pomoc jakiej 
doświadczałem ze strony naszego kierowcy Stani-
sława Kaźmierczaka, z którym wspólnie ale zawsze 
też w towarzystwie dyskretnej osłony policyjnej przy-
woziliśmy, a następnie wywoziliśmy z Płocka te dro-
gocenne obiekty. 
Swoją i równie odpowiedzialną część pracy wykona-
ła też ekipa techniczna w składzie Jan Niekłań, Sta-
nisław Konczewski, Jerzy Więcek i Stefan Poradzki, 
która przygotowywała skrzynie i inne opakowania 
w sposób odpowiedni, dostosowany do zachowania 
właściwego bezpieczeństwa. 

Podziękować również trzeba wszystkim pozosta-
łym pracownikom Muzeum, którzy nie byli bezpośred-
nio zaangażowani w przygotowanie tej wystawy, za 
solidarne wspieranie naszych wysiłków, dużą dyscy-
plinę i zrozumienie odpowiedzialności która spoczy-
wała na całym Muzeum. 

Osobne słowa podziękowania należą się tłumacz-
ce Małgorzacie Strzelczyk, która ze swojej pracy re-
alizowanej w napiętych do granicy możliwości termi-
nach wywiązała się bezbłędnie. 

P r z y g o t o w a n a p rzez M u z e u m M a z o w i e c k i e 
w Płocku wystawa Polskiego złotnictwa i jubilerstwa 
w Arezzo, była nie tylko najpoważniejszym i najtrud-
niejszym przedsięwzięciem wystawienniczym w do-
tychczasowej historii Muzeum, ale również najwięk-
szym pokazem polskiego złotnictwa i jubilerstwa jaką 
do tej pory zrealizowano poza granicami kraju. 

Wydany z tej okazji katalog, jest nadal jednym 
z najlepiej przygotowanych i wydanych publikacji do-
tyczących polskiego złotnictwa, szkoda, że tylko we 
włoskiej wersji językowej. 

Wysoką ocenę naszego działania potwierdziły póź-
niej przyznane Muzeum nagrody: 

Specjalna I stopnia Ministra Kultury i Sztuki 
w konkursie na Najważniejsze Wydarzenie Muzeal-
ne roku 1989 przyznana Muzeum w 1990 roku, 

Indywidualna Specjalna I stopnia Ministra Kul-
tury dla komisarza wystawy Tadeusza Zaremby. 

Dyplom Honorowy Ministra Spraw Zagranicz-
nych przyznany Muzeum Mazowieckiemu w Płocku 
za upowszechnianie Kultury Polskiej za granicą. 

Również wiele listów z różnych zagranicznych insty-
tucji w tym kościelnych (Sekretariatu Stanu Watykanu, 
Biskupstwa w Arezzo) z gratulacjami za zaprezentowa-
ny materiał jak i pytaniami i prośbami o dodatkowe in-
formacje świadczyły o powodzeniu i wrażeniu jaki przy-
gotowana wystawa przez nas wywołała. 
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